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Czytelnikom mojego bloga, z podziękowaniem za mobilizowanie mnie do pisania.


*
Przez palce zwykłych dni
oglądasz świat 
w pośpiechu gubiąc sny.
Twój śmiech zawstydza cię,
więc wolisz nie śmiać się
niż chwilę śmiesznym być.
Spróbuj choć raz odsłonić twarz
i spojrzeć prosto w słońce.
Zachwycić się po prostu tak
i wzruszyć jak najmocniej.
Nie bój się bać, gdy chcesz to płacz,
idź szukać wiatru w polu.
Pocałuj noc, najwyższą z gwiazd,
zapomnij się i...
...tańcz.
Zakładasz szary płaszcz,
łatwo wtapiasz się
w upiornie trzeźwy świt.
Obmyślasz każdy gest
na wypadek, by... 
nikt nie odgadł, kim naprawdę jesteś.
(Anita Lipnicka, Pocałuj noc)


Rozdział pierwszy: Lustrzana opowieść
Lustro wykazywało się ogromną podłością. I wcale nie dlatego, że pokazywało trzy kreseczki pod prawym okiem, zaczerwienienie na brodzie oraz bladość policzków. Płytkie i właściwie niewidoczne zmarszczki oraz ślad po usuniętym pryszczu szybko zatuszował odpowiednio dobrany korektor, a białą cerę musnął puder, nadając jej odrobinę żywszą barwę. Lustro było podłe, ponieważ kłamało. Każdego poranka w najokrutniejszy z możliwych sposobów informowało Patrycję, że jest atrakcyjną, młodą kobietą, która może i powinna się podobać. Każdego wieczoru zadawało pytanie, dlaczego znów poniosła druzgocącą porażkę w walce o szczęście. A przecież powinna wygrać. Lustro było podłe, gdyż zapominało o upływie czasu i wciąż chciało oglądać piękną dziewczynę z oczami w kolorze rozgrzanego słońcem, soczysto zielonego liścia klonu, burzą loków dookoła twarzy, miękkimi wargami, skłonnymi do uśmiechu, oraz niedużym, lekko zadartym nosem. Podkreślało dziecięcość nieco pucołowatych policzków z dołeczkami, zapominając, że w pewnym wieku należy już dorosnąć, wyzbyć się atrybutów młodości, rozpocząć dorosłe, odpowiedzialne życie.
Patrycja była odpowiedzialna. Od czternastego roku życia utrzymywała się sama, zacięcie walcząc o odrobinę szacunku. Chciała lepszego życia, dlatego, wbrew rozsądkowi, poszła do liceum, a nie do zawodówki, zdała maturę i dostała się na studia. Nie, nie była najlepsza na roku. Wciąż miała za mało czasu na naukę, gdyż ponad trzy godziny dziennie spędzała w autobusach, musiała sama ugotować, sprzątnąć, zdobyć jakieś pieniądze na zakupy. Średnią ocen miała jednak wysoką, więc zawsze otrzymywała stypendium. Mimo sukcesów na polu naukowym uważała się jednak za kobietę porażkę. Tak wiele by chciała, a właściwie nic nie mogła. Praca po pięciu latach studiów nie dawała planowanej satysfakcji. Nie była nawet fascynująca. Ot, wyszukiwanie w archiwum materiałów na podany temat. Niby codziennie poruszała się w ukochanym za młodu świecie książek, czuła słodkawy zapach starego papieru, oglądała półki wypełnione opasłymi tomami, ale rzadko do nich zaglądała. Jako źródło wiedzy na pożądany przez klienta temat już nie fascynowały. Zresztą, Patrycji nikt nie pytał, czy przeczytała daną książkę i ma o niej coś do powiedzenia. Ona, niczym bezmyślny robot, powinna ją tylko podać na właściwe stanowisko w czytelni i najlepiej jeszcze otworzyć na odpowiedniej stronie. Czytelnictwo wybiórcze, tak to nazywała, było tym, czym się najbardziej brzydziła, a teraz musiała brać w nim udział.
Praca w archiwum telewizyjnym zapewniała jednak stały, niemały dochód miesięcznie, gwarantowała pakiet ubezpieczeń, odprowadzenie składek na fundusz emerytalny oraz dawała spokój o jutro. A że nie była fascynująca, że przygniatała monotonią, że nie pozwalała na realizację ambitnych planów to już zupełnie inna sprawa. Patrycja chciała w życiu czegoś poza monotonią, której powtarzalność i przewidywalność nie nastrajały optymistycznie. Pragnęła być potrzebna, kochana, ważna. Wcale nie ważna w sensie zawodowym, gdyż ze stażystki szybko awansowała na młodszego dokumentalistę, a później na samodzielnego pracownika. Przebąkiwano nawet o powierzeniu jej stanowiska kierowniczego po odejściu na emeryturę starszej koleżanki. Docenienie zawodowe na pewno dałoby Patrycji satysfakcję, świadomość docenienia, ale nie było szczytem marzeń. Ona chciała być ważna nie ze względu na zajmowane stanowisko, ale ważna dla kogoś. Tyle, że ten ktoś nie chciał zaistnieć w jej życiu.
Smak niespełnionej miłości poznała już w podstawówce, kiedy zakochała się w najprzystojniejszym koledze z klasy, a on nawet nie chciał spojrzeć na okrąglutką, skromnie odzianą i chorobliwie nieśmiałą dziewczynkę. Później przestała być okrąglutka, ale tego nikt nie zauważył, poza lustrem. Ubrania pozostały skromne, z konieczności najtańsze, a nieśmiałość zasłoniły usta zaciśnięte w stanowczą kreskę, zimne spojrzenie i nieznaczne uniesienie zadartego nosa. Lepiej być wyniosłą niż nieśmiałą. Wtedy tak uważała, co jednak nie znaczyło, że męska ignorancja bolała mniej. Kiedy ujrzała, jak najsympatyczniejszy kolega z roku przemierza korytarz uniwersytetu, trzymając za rękę inną dziewczynę, serce w klatce piersiowej ścisnęło się boleśnie. Oczywiście po twarzy nie przebiegł nawet cień rozczarowania, tylko poduszka miłosiernie przyjęła nocne łzy. A rano podłe lustro zadało pytanie „dlaczego”. Przecież tamta była brzydsza, irytowała piskliwym śmiechem i nie potrafiła się płynnie wypowiadać.
Praca w archiwum nie przynosiła klęsk uczuciowych, gdyż trudno się zakochać w podstarzałym dziennikarzu, który nie ma w sobie ani krzty męskości, a zależy mu tylko na odmłodzeniu twarzy, żeby ładnie wyglądać przed kamerami. Oczywiście czasem do czytelni wkraczał młodzieniec, ale był tak pochłonięty opracowywaniem audycji czy programu telewizyjnego, że zupełnie nie zwracał uwagi na osobę, układającą materiały na stole. Może i Patrycja była zdesperowana, ale nie na tyle, żeby obdarzyć uczuciem kogoś, kogo właściwie nie znała. Owszem, chciałaby poznać. Nie miała jednak odwagi, by to zaproponować. A okrutne lustro mówiło codziennie, że jest głupia, gdyż tylko osioł nie dostrzegłby jej uroku. Widocznie spotykała samych osłów.
Właściwie na tym mogłaby się ta historia zakończyć, gdyż ma i początek, i rozwinięcie, i pointę, która może nie zachwyca, ale zawiera sporo prawdy. Tyle że żadna opowieść nie powinna zostawiać zaciekawionego czytelnika z uczuciem niespełnienia w sercu. Mając to na uwadze, pozwoliłam sobie śledzić Patrycję, która pewnej grudniowej soboty postanowiła wybrać się na zakupy do centrum handlowego. Nie miała ochoty kupować świątecznych prezentów, bo niby dla kogo? Miała brata z wyboru, ale ciepły sweter dla niego i wypasiona książka już od kilku dni spoczywały w szafie, na najwyższej półce. Szary kot w czarne prążki, który mruczał jej wieczorami kołysankę do ucha, nie był wymagającym towarzyszem. Wystarczyła mu miska z wodą oraz druga, najlepiej pachnąca rybą. O odrobinę czułości od właścicielki potrafił się sam postarać, a ona jej nie żałowała. Po cóż więc Patrycja poszła do centrum handlowego tuż przed świętami, kiedy kolejki były niemal kilometrowe, a ruch i gwar dorównywały natężeniem ruchowi na Trasie Łazienkowskiej w godzinach szczytu? Chciała pobyć wśród ludzi, posłuchać kolęd, nasycić się ciepłem świąt. Może to i głupie szukać atmosfery Bożego Narodzenia w sklepie, ale dziewczyna chwilowo nie miała innego pomysłu.
Gdy już nacieszyła wzrok aniołkami, sprzedającymi opłatek, girlandami, zdobiącymi każdy zakamarek pasażu handlowego oraz blaskiem lampek choinkowych, skupiła uwagę na wystawach. Chciałaby kupić jedną z tych pięknych sukienek, odpowiednich na bal sylwestrowy. Niestety, kreacja tylko kurzyłaby się w szafie, gdyż nigdy by jej się nie przydała. Patrycja nie miała z kim świętować rozpoczęcia nowego roku. Jej sylwester od lat wyglądał tak samo, szła spać o zwykłej porze. Obudzona wystrzałami petard wstawała z łóżka i podchodziła do okna. Pokaz sztucznych ogni, chłód przeszywający ramiona oraz świadomość wszechogarniającej samotności zwykle wyciskała z oczu kilka łez. To nic.
Patrycja zagryzła dolną wargę, żeby się nie rozkleić i utkwiła wzrok w ciemnozielonej sukience z cienkiego, błyszczącego materiału. Strój idealnie odzwierciedlał jej gust. Szerokie ramiączka, dopasowany gorset oraz poszerzana, ale nie szeroka spódnica. Do tego biały pasek, lekkie pantofelki na obcasie i można by przetańczyć całą noc. Gdyby było z kim… Tymczasem przeniosła wzrok na inną sukienkę. Idąc niespiesznie wzdłuż wystawy, zastanawiała się, dlaczego los poskąpił jej tego, co inni mają na wyciągnięcie ręki, często nie doceniając. Oprzytomniała dopiero, kiedy w szybie ujrzała swoje odbicie. Sklepowe okno niepostrzeżenie zamieniło się w lustro, zmuszając dziewczynę, aby wróciła myślami do rzeczywistości. Należało przygładzić potargane włosy, zetrzeć z policzka nieposłuszną łzę żalu, zacisnąć usta w stanowczą kreskę, ale wcześniej pozwolić im na uśmiech. O tak, biel zębów ładnie odbiła się od srebrnej tafli. A gdyby tak musnąć wargi błyszczykiem? Nabrały koloru i wdzięku, co w połączeniu z nową fryzurą, którą Patrycja sprawiła sobie kilka dni temu, oraz jasnozielonym szalikiem sprawiło, że w zwierciadle pojawiła się urocza kobieta.
Podłe lustro znowu skłamało, znowu dało złudzenie niemającego się ziścić szczęścia. Nic jednak nie stało na przeszkodzie, żeby nacieszyć nim wzrok. Patrycja przywołała na usta zalotny uśmiech i leciutko przechyliła głowę w lewo. Kasztanowy pukiel opadł na czoło, dodając twarzy uroku.
Pewnie stałaby tak jeszcze kilka chwil, podziwiając osobę po drugiej stronie lustra. Chciałaby nią być, mieć w oczach taką beztroskę, podobać się sobie i innym, ale nie, należało wrócić do rzeczywistości. Ciężka ręka opadła na ramię Patrycji.
– Długo zamierza pani tak stać? – zapytał szorstki, męski głos.
– Nie – odparła cichutko, kierując wzrok na podłogę. – Już sobie idę.
– Ale spokojnie, nie chciałem pani przestraszyć.
– Nie? – Nieśmiało uniosła głowę, żeby spojrzeć w twarz stojącego przed nią wysokiego mężczyzny.
Półdługie, ciemnoblond włosy opadały na jego czoło i policzki. Odgarnął je stanowczym ruchem dużej ręki, aby spojrzeć na Patrycję niebieskimi oczami.
– Po prostu jest sobota, chcemy jak najszybciej skończyć pracę, a pani nas rozprasza – usprawiedliwił się łagodnym głosem.
– Ja rozpraszam? Ale jak? Chyba nie bardziej niż ten cały tłum?
– Bardziej, zapewniam panią. Biuro jest za tą szybą. – Wskazał na lustro. – A pani przystanęła dokładnie naprzeciwko mojego biurka.
– A… Ale… – Na policzki Patrycji wypłynął szkarłatny rumieniec. – Jakim cudem mnie pan widział? – wykrztusiła łamiącym się głosem.
– To lustro weneckie.
– O cholera!
– Ale bez przesady. Nie wypada, żeby tak śliczna kobieta przeklinała.
– Słucham?
Zdziwienie wymalowane na twarzy Patrycji oraz towarzyszący mu rumieniec zakłopotania nakazały nieznajomemu uśmiechnąć się leciutko.
– Przez ładne usta powinny przechodzić tylko ładne słowa – odparł spokojnie. – Bardzo chętnie ich posłucham. Zapraszam panią na obiad, jak tylko skończę pracę.
– Spieszę się – powiedziała suchym głosem, dumnie unosząc głowę. – Zresztą jestem już po obiedzie.
Dziwne zachowanie nieznajomego zapaliło czerwone światło w jej podświadomości i chociaż bardzo podobał jej się tajemniczy mężczyzna z dużymi, niebieskimi oczami, a jego słowa mile łechtały wskrzeszoną przez lustro próżność, nie mogła przystać na propozycję wspólnego posiłku.
– To może kolacja w jakiejś miłej knajpce? Proszę tak nie patrzeć, przecież pani nie zjem!
– Dobrze – szepnęła po chwili namysłu.
– A tak w ogóle, Radek jestem.
Wiedziała, że powinna wyciągnąć rękę, aby przypieczętować rozpoczęcie znajomości, bała się jednak, że drżenie dłoni zdradzi jej podekscytowanie. Zacisnęła więc palce na pasku torebki i postanowiła zignorować zasady dobrego wychowania.
– Patrycja – odparła spokojnym głosem.
– To co? Spotkamy się o siedemnastej przy Rotundzie. Może być?
– Tak.
– Do zobaczenia zatem. Muszę wracać do pracy.
Skinęła lekko głową, a on odwrócił się na pięcie i podszedł do lustrzanych drzwi, aby już po chwili zniknąć w biurze.
Wydawać by się mogło, że finał tej historii będzie szczęśliwy. Bo oto Patrycja odnalazła księcia, na którego od dawna czekała. Radek zaś był absolutnie zafascynowany piękną dziewczyną z dumnie uniesioną głową i miał zamiar zdobyć jej serce. Życie jednak nie jest bajką.
– Rozprawiłeś się z nią? – zapytał tęgi, łysiejący już mężczyzna, siedzący przy jednym z komputerów.
– Tak – odparł spokojnie Radek, zajmując miejsce za biurkiem.
Spojrzał w szybę, ale nie dostrzegł za nią drobnej kobiecej sylwetki. Szkoda. Jemu obecność Patrycji nie przeszkadzała. Mógł do znudzenia patrzeć na ładną buzię ozdobioną uśmiechem. Wiele pań przeglądało się już w „jego” lustrze, ale żadna nie miała w sobie tyle wdzięku i dziewczęcego uroku. Koledzy z pracy nie dostrzegli jednak w Patrycji tego, co on. Rozpoczęli, jak zwykle w podobnych sytuacjach, komentować jej wygląd, krągłość bioder, sposób poruszania się, mimikę. Przez lata pracy po drugiej stronie lustra weneckiego nauczyli się czerpać przyjemność z krytykowania poczynań kobiet, a ostrza ich języków nie znały umiaru. Patrycja była śliczna, puścili więc wodze fantazji, wymyślając, co oni by z nią zrobili. Marek stanął nawet naprzeciwko niej, udając, że kładzie rękę na piersiach i całuje muśnięte błyszczykiem usta. Radek nie mógł na to spokojnie patrzeć. Miał nieodparte wrażenie, że oto na jego oczach naruszana jest świętość stojącego po drugiej stronie szyby anioła. Już wtedy mu się spodobała, ale ten fakt nie dotarł jeszcze do świadomości. Wmówił kolegom, że zabawa „tej panienki” jest irytująca i że on nie może w takich warunkach pracować. Wyszedł więc z biura z zamiarem przegonienia jej w inny zakątek galerii handlowej. Ostatecznie była przecież wyposażona w wiele luster. Kiedy jednak spojrzał z bliska w szarozielone oczy i zobaczył zakłopotanie Patrycji, poczuł dziwne ciepło w okolicy serca. Zapragnął poznać tę tajemniczą, hardą, ale jakże uroczą osóbkę.
Teraz, kiedy Patrycji nie było, myślał tylko o brzmieniu jej głosu, uroczym rumieńcu na policzkach i spojrzeniu pełnym wdzięcznej nieśmiałości.
– Marek, nie mogę się skupić – powiedział w końcu. – Uruchomisz za mnie ten serwer? Ostatecznie jesteś mi winien przysługę.
– A co, chcesz już lecieć? – zapytał kolega, nie odrywając wzroku od swojego monitora.
– No, chcę.
– Idź. Zajmę się wszystkim. Ale w poniedziałek jesteś o szóstej rano.
– Pewnie. Dzięki. Na razie.
Pożegnał się szybko, niedbale zarzucił kurtkę na ramiona i, nie zapinając jej, opuścił biuro. Powiódł wzrokiem po zaludnionej galerii handlowej, mając nadzieję, że uda mu się wyłuskać z tłumu tę jedyną postać. Niestety, nie dostrzegł Patrycji.
Ciężkim krokiem przeszedł na parking podziemny i wsiadł do samochodu, aby już po chwili podjechać pod blok, w którym mieszkał. Dobrze znana, odrapana klatka schodowa była dziś jakby gwarniejsza niż zwykle. Ożywiał ją dziecięcy śpiew, a już po chwili małe ramiona oplotły się wokół ud Radka.
– Kasiu? – zdziwił się. – A co ty tutaj robisz? Gdzie mama?
– Tam. – Dziewczynka wskazała balustradę schodów. Na jednym ze stopni rzeczywiście ktoś siedział, przytulając do piersi blond główkę dziecka.
– Renia? – zadziwił się Radek. – Co się stało?
Osoba nazwana Renią uniosła głowę, ukazując zapłakane oblicze. Poruszyła wargami, jakby chciała coś powiedzieć, ale z jej ust nie wydobył się żaden dźwięk. Radek w mig zrozumiał, że klatka schodowa nie jest najlepszym miejscem na wyjaśnienia. Wydobył z kieszeni klucze i, otworzywszy drzwi mieszkania, wykonał zapraszający gest. Dwie bliźniaczo podobne dziewczynki wbiegły do przedpokoju, a za nimi ciężkim krokiem podążyła mama, zapominając o walizce na kółkach oraz dużym plecaku. Radkowi nie pozostało nic innego, jak wziąć bagaż i wejść do mieszkania.
Niespodziewana i kłopotliwa wizyta osoby, której nie można wyprosić, a nie chce się jej zostawić samej, potrafi zepsuć wszystkie plany, a już na pewno koliduje z wieczornym randkowaniem. Dlatego też Patrycja nie spotkała Radka pod Rotundą, chociaż była na umówionym miejscu kilka minut przed czasem. Cierpliwie odczekała kwadrans akademicki. Pięć razy okrążyła budynek w nadziei, że jednak ujrzy księcia poznanego w galerii handlowej. Zwalczyła nawet wrodzoną nieśmiałość i zapytała jednego z przechodniów o godzinę, gdyż nie ufała własnemu zegarkowi. Na koniec zaś stanowczym ruchem małej dłoni starła z policzków łzy żalu i wściekłości. Trudno było uwierzyć, że ktoś mógł z niej zadrwić w tak okrutny i bezwzględny sposób. A jednak…
***
– Dziewczynki śpią, nieźle je wymęczyłaś – oświadczył Radek, wchodząc do niedużej, jasno oświetlonej kuchni. – Możesz mi powiedzieć, co się stało?
– Adam odszedł – szepnęła Renata, uparcie spoglądając w kubek, wypełniony do połowy zimną już kawą.
– Nie rozumiem?
– A co tu jest do rozumienia? Wstał rano, ubrał się, wrzucił do torby kilka drobiazgów i powiedział, że odchodzi. Nie chce mieć ze mną nic wspólnego.
– Tak po prostu, tak? – Zajął miejsce naprzeciwko siostry i podłożył jej pod brodę wskazujący palec, zmuszając tym samym, aby uniosła głowę. – Bez awantury, bez spięcia, bez słowa wyjaśnienia. Spakował się i już. To jakiś żart?
– Chciałabym. – Po bladych policzkach spłynęły dwie ogromne łzy. – Ponoć ma dość krzyku dzieci, walających się po podłodze zabawek i wiecznie niewyspanej, zaniedbanej żony.
– Renia, ale to są jego dzieci, a ty jesteś zmęczona, bo nie masz od nikogo pomocy.
– To co mam zrobić? Błagać go, żeby został?
– Nie, to na pewno nie – odparł stanowczo, pozwalając Renacie na opuszczenie głowy. – Wystarczająco cię już upodlił. Kazał ci się wyprowadzić?
– Nie, ale to chyba jasne. Dom jest jego. Wzięłam więc najpotrzebniejsze rzeczy, napisałam mu SMS-a, że to my odchodzimy i przyjechałam do ciebie. W poniedziałek poszukam jakiegoś schronienia, a…
– Zostaniecie tutaj. Mieszkanie nie jest duże, ale wystarczy. Nie pozwolę, żeby moja siostra szlajała się z dziećmi po przytułkach.
– Nie wiem, czy mogę.
– Musisz. I nie chcę już słyszeć ani słowa protestu – rzekł stanowczo, widząc, że Renata otwiera usta. – Czas spłacić dług z przeszłości, mała.
– Ale ty powinieneś myśleć o sobie. Zainteresować się jakąś dziewczyną, założyć własną rodzinę i…
– A niech to szlag – mruknął Radek, zerkając na umieszczony w mikrofalówce zegarek. Wskazywał 16:58.
– Co się stało? – zdziwiła się.
– Jestem umówiony na siedemnastą.
– To idź.
– Nie zdążę.
– Spróbuj chociaż. No już! – Wstała energicznie, chwyciła brata za rękę i wyprowadziła do przedpokoju. – Zakładaj buty.
Chwilę później Radek był już w samochodzie. Jechał tak szybko, jak pozwalały mu korki, czerwone światła i ograniczenia prędkości. Wiedział, że rozpaczliwa walka z czasem jest z góry przegrana, ale musiał ją podjąć. Dotarł pod Rotundę o 17:31. Szybkim krokiem otoczył budynek, mając nadzieję, że ujrzy drobną postać Patrycji. Niestety, było już za późno. Ona właśnie wsiadała do autobusu, który miał ją zawieźć do domu.
Piękna bajka, która mogła mieć szczęśliwy finał, dobiegła końca. Tylko miłosierny mrok skrył smutek Patrycji, zasłonił rozczarowanie, a ćwiczona każdego dnia maska pod tytułem „twarda sztuka”, złożona z zaciśniętych ust oraz dumnie uniesionego nosa, po raz kolejny zamknęła emocje w kamiennym obliczu. Tylko silna pięść uderzyła w okrągły słup ogłoszeniowy, aby rozładować wściekłość Radka. Nie do końca jej się udało, ale najważniejsze, że próbowała.


Rozdział drugi: Samotny okręt
Ostatni dzień roku przywitał Warszawę szarym niebem, z którego niespiesznie sypały się duże płatki śniegu. Być może nie były one atrakcją dla dorosłych, ale dzieciom przypadły do gustu. Niemal w każdym oknie można było zobaczyć małą buźkę z nosem przyklejonym do szyby. Młodzież szkolna postanowiła uczcić opady pierwszego tej zimy śniegu na placach zabaw, skwerkach i w parkach. Przedszkolakom pozostała obserwacja przez szybę bądź proszenie rodziców o spacer. I tylko ekipy odśnieżające były zawiedzione i zaskoczone jednocześnie. Bo któż to słyszał, żeby w grudniu padał śnieg? Doprawdy, zjawisko tak osobliwe, że zdołało spowodować paraliż komunikacyjny niemal w całej Warszawie. Pługosolarki jak na złość odmówiły współpracy, w rezultacie wyjechały na białe ulice o wiele za późno.
– Mamo, chodź na dwór – marudziła Kasia, wieszając się matce na ramieniu.
– Tak, chodź – poparła ją siostra, oplatając rączkami szyję rodzicielki.
– Basiu, udusisz mnie – odparła niechętnie Renata, próbując uwolnić się od uścisku córki. – Zostawcie mnie, przeglądam ogłoszenia. Idźcie się pobawić.
– Ale klocki zostały w domu – zakomunikowała Kasia.
– I wózek, i kołyska, i bobas Ania tes.
– Dziewczynki, poproszę wujka, żeby pojechał po nasze rzeczy, ale za kilka dni, dobrze? A teraz…
– A tejaz chodźmy na spacej – powiedziała stanowczo Basia. Była nieco mniejsza od siostry, o kilka minut młodsza i miała niedużą wadę wymowy, uwidaczniającą się nie tylko w wyrazach z głoską „r”.
– Cześć, dziewczyny – powiedział Radek, wkraczając do kuchni. Wniósł z sobą odrobinę zimnego powietrza i zapach śniegu, który przecież nie pachnie. Sprawnym ruchem chwycił pod pachy Kasię i posadził ją sobie na barana. – Co tam robicie?
– Przeglądam ogłoszenia o pracę – odparła Renata, wskazując monitor laptopa. – Ale nie ma nic ciekawego.
– W styczniu poszukasz, teraz posucha jest.
– My chcemy na dwój – zakomunikowała Basia, zazdrośnie ciągnąc siostrę za nogę zwisającą z ramienia wujka.
– Do śniegu – dodała Kasia.
– Żaden problem – odparł spokojnie chłopak, stawiając dziewczynkę na podłodze. – Zakładać spodnie, buty i kurtki. Za kwadrans wychodzimy.
– Ale ty dopiero wróciłeś z pracy – zaprotestowała Renata. – Zjeść musisz i…
– No to mam dziesięć minut na zupkę.
Położył rękę na ramieniu siostry, która chciała wstać, aby nałożyć obiad. Sam podszedł do garnka i wprawnym ruchem nalał zupę do żaroodpornej miseczki. Jadł na stojąco, oparty o lodówkę. Nie zwykł marnować czasu na siadanie do stołu, a teraz miał go niewiele, gdyż z pokoju dobiegały głosy ubierających się dzieci.
Renata przez chwilę spoglądała na zajadającego z apetytem brata. Dawno przestał być rozrabiaką z potarganą grzywką, który zaglądał w każdy kąt, a najchętniej w ten zakazany. Włosy, obcięte na łyso w okresie młodzieńczego buntu, też już odrosły. Otaczały twarz miękkimi falami. Może nieco zbyt długimi, ale ładnymi. Zniknęły też podkoszulki z napisami wyrażającymi niechęć do świata oraz te z nazwami zespołów muzycznych. Pozostało zamiłowanie do ciemnych barw, odzwierciedlające się w czarnych dżinsach i granatowym, rozpinanym swetrze. Zadziorny młodzieniec ustąpił miejsca przystojnemu, odpowiedzialnemu mężczyźnie. Renata z trudem rozpoznawała w nim młodszego o pięć lat brata, którego nieraz musiała wyciągać z tarapatów. W zamian ofiarował jej wsparcie i pomoc w najtrudniejszym momencie życia. Nie chciała brać niczego więcej.
– Radek, nie możesz – szepnęła.
– A co nie mogę? – zdziwił się. – Iść z nimi na dwór?
– Zajmować się po pracy moimi dziećmi. I tak dużo dla nas zrobiłeś.
Odstawił talerz i, przysunąwszy sobie taboret, usiadł blisko siostry.
– Renia, ja kocham te dzieci – powiedział łagodnym głosem. – I chcę iść z nimi na spacer. Ty sobie odpoczniesz, zrobisz paznokcie, poczytasz czy co tam będziesz chciała. Nie zrobię im krzywdy.
– To akurat wiem.
– Czyli po sprawie. Dopilnuj tylko, żeby się odpowiednio ubrały. Dobrze?
Skinęła lekko głową i wyszła do przedpokoju, gdzie bliźniaczki kłóciły się o rękawiczki. Już po kilku minutach, odziane w niebieskie kombinezony i czerwone czapki, zniknęły w windzie, a w mieszkaniu zapanował błogi spokój.
Renata przez chwilę w nabożnym milczeniu słuchała dźwięczącej w uszach ciszy. Tak rzadko jej doświadczała, że stała się czymś wręcz nieprawdopodobnym. Zupełnie jakby świat nagle znieruchomiał. Mogłaby cieszyć się tą chwilą bardzo długo, człowiekowi inteligentnemu trudno jednak pozostać bezmyślnym i bezczynnym. A Renata była inteligentna, dlatego już po kilku sekundach w jej głowie powstało kłębowisko refleksji. Najpierw przyszła fala żalu, gdyż Adam, który miał być ideałem, zawiódł zaufanie i zrobił to w najokrutniejszy z możliwych sposobów. Nikt nie wiedział, jak trudne było życie u jego boku. Sąsiedzi postrzegali go jako dobrego męża i przykładnego ojca. Nie słyszeli jednak przykrych słów, które wypowiadał w domu. Nie oglądali łez wyciskanych z oczu żony obelgami, krzykiem, brakiem szacunku. Nie mieli pojęcia, że śliczne dziewczynki, tulące główki do ojcowskiego boku, są brutalnie odsuwane, kiedy w telewizji jest film albo tatuś ma ochotę na drzemkę, a miał niemal codziennie. Nie wiedzieli, że bliźniaczki moczą się w nocy, gdyż nie chcą wstawać do toalety, żeby nie zrobić hałasu.
Radek też nie wiedział. Dostrzegał zmęczenie na twarzy siostry, wyczuwał, że nie jest szczęśliwa, patrzył na szwagra spod oka, ale nie miał podstaw, żeby mu cokolwiek zarzucić. Podejrzeń nabrał w lecie, kiedy przybył do Wrocławia w zastępstwie kolegi i złożył rodzinie niezapowiedzianą wizytę. Basia siedziała skulona w ogrodzie, głośno szlochając. Nogawka krótkich spodenek odsłaniała czerwony ślad na udzie dziewczynki. Radek, wiedząc, że siostra nigdy nie podniosłaby ręki na dziecko, zrobił awanturę Adamowi. Pokłócili się strasznie i od tamtego zdarzenia ze sobą nie rozmawiali.
Renata nie widziała brata przez pół roku. Mąż zabronił jej kontaktować się z nim nawet telefonicznie. Często sprawdzał billingi połączeń wychodzących i przeglądał skrzynkę SMS-ową. Na szczęście nie znał hasła mailowego, nie mógł też zabronić żonie korzystania z aparatów na kartę oraz odbierania komórki. Kilkakrotnie próbował dociec, kto dzwonił z zastrzeżonego numeru, ale wystarczyło powiedzieć, że pomyłka albo telemarketer. Renata szybko nabrała nawyku zacierania wszelkich śladów rozmowy. Czuła się jak więzień. Została otoczona nicią kontroli, a wszystko w obawie, że naciskana przez brata zdradzi, że Adam był tyranem, znęcającym się nad najbliższymi. O wiele łatwiej byłoby zmienić zachowanie, ale na to nie umiał, a może nie chciał się zdobyć.
Kilka dni z daleka od męża były niczym długi urlop, na który nigdy wcześniej nie mogła sobie pozwolić. Odpoczęła od ciągłego narzekania, nie musiała wysłuchiwać krzyków i nosić przy sobie telefonu, żeby odbierać połączenia od Adama już po pierwszym dzwonku. Bliźniaczki też stały się jakby spokojniejsze, weselsze. Radek pozwalał im rozkładać puzzle na dywanie, śpiewać głośno, nawet tańczyć. Chętnie włączał się w dziecięce zabawy, pokazując siostrze oblicze, którego jeszcze nie poznała. Oblicze odpowiedzialnego, wrażliwego, pełnego ciepła mężczyzny.
„Będzie świetnym ojcem” – pomyślała Renata, wchodząc do kuchni. Szybko poradziła sobie z brudnymi naczyniami i wróciła do stojącego na stole laptopa. Od kilku dni szukała pracy, ale ogłoszeń było mało. Wysłała więc parę maili z życzeniami noworocznymi, po czym poszła do łazienki. Zbyt długie paznokcie domagały się opiłowania, a poszarzałej cerze świetnie by zrobiła maseczka nawilżająca. Zabiegi pielęgnacyjne dały mięśniom rozluźnienie, skupiły myśli na sprawach przyjemnych, pozwoliły odpocząć zmęczonej psychice.
***
Patrycja uniosła głowę, aby spojrzeć w szare niebo, z którego niespiesznie spadały płatki śniegu. Poczuła się jak małe dziecko, szukające radości w kaprysach pogody. Przypomniała sobie, że kiedyś łapała białe gwiazdy w czerwone rękawiczki z jednym palcem, aby chociaż przez chwilę mieć swoją gwiazdkę z nieba. Dzisiaj nie była już dziewczynką, wierzącą w marzenia. Twardo stąpała po ziemi, patrzyła na świat nieufnie, nie wierzyła, że na nią również czeka szczęście, a mimo to lubiła, kiedy padał śnieg. Serce w jej piersiach podskakiwało wtedy radośnie, na usta wypływał nieśmiały uśmiech, a nozdrza chciwie wdychały zapach wilgoci, kojarzący się z nadzieją.
– Zasyp mnie całą – szepnęła, rozkładając ręce na boki. – Zrób ze mnie bałwana, zatrzymaj na zawsze. Pewnie nikt nie zauważy.
Nic takiego jednak się nie stało. Zdrętwiałe ręce opadły same, a nogi przytupnęły z zimna. Śmiech dzieci, rzucających śnieżnymi kulkami, wyrwał dziewczynę z zamyślenia. Należało otrzepać kurtkę i wrócić do domu. To nic, że był pusty, ważne, że panowało w nim przyjemne ciepło, ład oraz miły spokój. Nikt w nim nie oceniał, nie rozpraszał uwagi, nikt nie spoglądał podejrzliwie, nie nazywał dziwactwami zachowań, na które nie powinna sobie pozwalać poważna kobieta. Ciszę zagłuszył telewizor. Wejście w świat bohaterów serialu pozwoliło zapomnieć o samotności, przywróciło wiarę w istnienie miłości, odsunęło na bok smutne myśli.
Melodia telefonu zmieszała się z dźwiękiem telewizora. Patrycja sięgnęła po komórkę i, spojrzawszy na wyświetlacz, wykrzywiła niechętnie usta. Odebrała jednak. Chciała już mieć to za sobą.
– No cześć – usłyszała lekko zachrypnięty głos matki.
– Cześć – mruknęła. Wiedziała, że chrypa nie jest spowodowana chorobą gardła, ale stanem upojenia alkoholowego.
– To jak, idziesz gdzieś na sylwestra czy przyjdziesz do mnie?
– Idę, oczywiście, że idę – skłamała gładko.
– Bo jakby coś, to wiesz…
– Wiem.
– A, słuchaj, nie pożyczyłabyś mi ze stówy?
– Nie wzięłam jeszcze wypłaty, a musiałam opłacić rachunki i kupić sukienkę. To cześć, bo szykuję się na wieczór.
Przerwała połączenie i wyłączyła telefon. Nikt nie irytował jej tak jak matka. Jakiż to trzeba mieć tupet, żeby dzwonić niby z zaproszeniem, a tak naprawdę chcieć pożyczyć pieniądze? Pożyczyć! Dobre sobie! Dostać byłoby właściwszym słowem. Patrycja już nawet nie pamiętała, ilu takich bezzwrotnych pożyczek udzieliła rodzicielce. A wszystko szło na alkohol, konkretnie tanie piwa z plastikowych butelek, których spożywanie miało utrzymać kobietę w błogim stanie zapomnienia o problemach rzeczywistego świata.
***
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Alkohol problemem (nowy wątek)
Witam wszystkich. Zauważyłam, że niemal wszystkie wątki na Trudnych Tematach dotykają narkotyków, spraw erotycznych, chorób różnego rodzaju i groźnych diet. Tymczasem alkohol też jest w wielu domach problemem. Właśnie o tym chciałam porozmawiać. Czy uzależnienie alkoholowe rodziców jest też problemem dziecka? Jest powodem do wstydu? Czy istnieje coś takiego jak alkoholizm dziedziczny? W jaki sposób sobie z tym radzić? Macie sprawdzone sposoby? Borykacie się z takimi problemami?
Jeśli podobny wątek już istnieje, to proszę mnie do niego skierować. Będę wdzięczna.
I przy okazji życzę wszystkim udanego sylwestra i szczęścia w nowym roku.
***
Trzaśnięcie drzwi w przedpokoju brutalnie wyrwało Renatę ze snu. Odrzuciła koc i wstała energicznie, przygładzając włosy.
– Jak napada dużo śniegu, to ulepimy bałwana i będę was woził na sankach – usłyszała głos brata.
– Ale sanki zostały w domu – powiedziała rezolutnie Basia.
– To po nie pojedziemy.
– Ja nie chcę do domu.
– Ja też nie – poparła siostrę Kasia.
– Pomyślimy nad tym później – odparł spokojnie Radek. – A teraz zdejmujcie te mokre buty i spodnie. Basiu, podnieś czapkę. Nie wolno rzucać ubrań na podłogę.
Renata oparła dłonie na stole i spojrzała w okno. Potrzebowała chwili, aby otrząsnąć się ze zdumienia, w które wprawiło ją wyznanie córek. Nigdy nie przypuszczała, że dziewczynki nie będą chciały jechać do domu. Przecież miały tam własny, pięknie odnowiony i umeblowany pokój, zabawki, koleżanki z przedszkola, plac zabaw. Czyżby jednak czegoś im brakowało? Czyżby wyczuwały niechęć ojca i jego wieczne niezadowolenie?
Niebo było już prawie czarne, a w pokoju panował mrok, rozjaśniany smugą światła z korytarza. Radosna paplanina dzieci, przeplatana odpowiedziami Radka, napełniała dom ciepłem i bezpieczeństwem. Krótka drzemka oraz stojąca w zlewie szklanka po herbacie na pewno nie będą powodem do awantury. Dzieci za chwilę dostaną po kanapce z miodem, podczas jedzenia nakruszą na stole, pośmieją się, wyleją trochę mleka. To nic, przecież nie nabrudzą złośliwie. Ważne, żeby zjadły. Renata starła z policzka łzę żalu. Teraz była już pewna, że dobrze zrobiła, wyjeżdżając z Wrocławia. Tam podobna beztroska zostałaby napiętnowana i okraszona sporą dawką uszczypliwości.
– Reniu, napijesz się czegoś? – zapytał Radek, stając na progu pokoju. – Bo dziewczynki chciały kisiel i właśnie gotujemy.
– A ty nie wychodzisz na sylwestra? – zdziwiła się dziewczyna. – Już późno, sama zrobię im kisiel.
– Nigdzie nie idę, bo nie mam z kim. To jak? Herbata? Kakao?
– Kawa, muszę się rozbudzić.
Weszła za bratem do kuchni, aby zobaczyć dwie uśmiechnięte, zarumienione od zimna i uciechy buzie. Bliźniaczki siedziały na jednym krześle, układając na stole kolorowe opakowania kisielu.
– Malina, mówię ci, że malina – powiedziała Basia.
– Nie, truskawka – wykłócała się Kasia. – Mamo, powiedz jej…
– Malina – rozstrzygnęła spór Renata. – A nie zmarzłyście na spacerze?
– Nie – odpowiedziały jednogłośnie.
– To szorujcie umyć ręce.
Kilkanaście minut później kisiel był gotowy. Dziewczynki usadzono w pokoju przy stole i nakazano grzecznie jeść. Oczywiście nie obyło się bez tradycyjnych pytań, dlaczego jest gorące, ale po chwili usta dzieci zostały wypełnione słodkim deserem, a myśli zajęte szukaniem sposobu na ostudzenie kolejnych porcji.
– Chodź, niech sobie radzą same – szepnął Radek, pociągając siostrę za rękę. Nie martwił się, że pozostawione bez opieki dzieci poplamią dywan albo obrus. Zresztą zawczasu podłożył pod ich miseczki papierowe serwetki. – Zrobiłem ci w końcu tę kawę.
Weszli do kuchni, pachnącej kawą i kisielem. Renata wzięła swój kubek i spojrzała na brata wyjmującego z szafki paczkę ciastek.
– A co z tą dziewczyną? – zapytała.
– Jaką dziewczyną? – zdziwił się.
– No tą, z którą byłeś umówiony, jak przyjechałyśmy. Wytłumaczyłeś jej, że spóźniłeś się przeze mnie, tak?
– Nie.
– Ale dlaczego? Nie chciała słuchać? Daj mi jej numer, może ja spróbuję…
– Renia, nie mam jej numeru, nie wiem, gdzie mieszka, widziałem ją raz. Znam tylko imię i wiem, że…
– Że?
– Że jest śliczna – szepnął. – Kurcze, no, coś we mnie poruszyła, ale skończyło się szybciej, niż zaczęło. Może to i lepiej. Nie jestem stworzony do związku.
Podeszła do brata miętoszącego w dłoniach paczkę delicji i pewnym ruchem przyciągnęła jego głowę do swojego ramienia. Doskonale pamiętała Sylwię, dziewczynę o twarzy anioła. Radek zakochał się w niej do szaleństwa. Po trzech miesiącach znajomości byli już małżeństwem, meblowali mieszkanie, planowali dziecko. Pewnego dnia do drzwi ich domu zapukał Tomek, brat Sylwii. Poprosił o gościnę do końca tygodnia, a został na pół roku. Nie był człowiekiem konfliktowym, płacił jedną trzecią czynszu i sprzątał po sobie, więc nigdy nie usłyszał słowa wymówki. Los postanowił jednak spłatać złośliwego figla. Radek miał w pracy pecha. Obluzowane drzwi od metalowej szafy rozcięły mu przedramię. Polała się krew, pojechano na pogotowie, założono kilka szwów i odwieziono poszkodowanego do domu. Zastał tam żonę w łóżku z Tomkiem, który, jak się okazało, nigdy nie był bratem.
Radek zachował zimną krew. Nikogo nie zwymyślał, nie dochodził krzywd, nie szukał zadośćuczynienia. Zażądał jedynie szybkiego rozwodu bez roszczeń majątkowych ze strony Sylwii. Małżeństwo zakończyło się szybciej, niż zaczęło. Pozostał jednak niesmak oraz niechęć do kobiet. Już sam fakt, że chłopak zechciał się umówić z przedstawicielką płci pięknej, był dla Renaty czymś osobliwym. Miała nadzieję, że brat w końcu otrząśnie się po życiowej porażce, ale niestety, los znowu postanowił spłatać niemiłego figla.
– Jeszcze się spotkacie – szepnęła.
Może to naiwne, ale wierzyła w przeznaczenie. Często powtarzała, że na każdego czeka nie tylko wiadro porażek, lecz również miseczka szczęścia, na jednych mniejsza, na innych większa. Dzięki wrodzonemu optymizmowi nie załamywała się po każdej kłótni z mężem, a teraz, kiedy rozpad małżeństwa był już faktem, miała dość siły, aby walczyć o dobro dzieci i swoje.
– Koniec pocieszania – powiedział Radek, odsuwając się od siostry. – Co ma być, to będzie. Teraz ważniejsze są twoje sprawy. Zapisałaś bliźniaczki do przedszkola?
– Tak. – Renata usiadła przy stole i upiła łyk kawy. – Chcieli podpis ojca, ale udało mi się wytłumaczyć sytuację.
– W sobotę pojedziemy po wasze rzeczy. A ty pomyśl o rozwodzie.
– Tak po prostu?
– Na co chcesz czekać? – Otworzył w końcu paczkę delicji i postawił ją na stole. – Sąd ustali alimenty, będziesz miała jasną sytuację. Musisz myśleć o dzieciach. Adam cię spłaci, kupisz mieszkanie. Życie toczy się dalej.
– Myślisz, że spłaci?
– Jesteś współwłaścicielem firmy, włożyłaś w nią kasę po sprzedaży domu rodziców. Niemałą kasę, skoro mnie wystarczyło na zakup tego mieszkania i jeszcze zostało.
– On twierdzi, że mnie utrzymywał przez siedem lat i nic mi się nie należy.
– Utrzymywał? Co to za bzdura? – Przykucnął naprzeciwko siostry, żeby spojrzeć jej w oczy.
– Zawsze mi wypominał, że siedzę w domu, a on musi wstawać rano.
– Przecież ty zajmowałaś się dziećmi, czasem nawet w nocy, prowadziłaś mu księgowość i sekretariat. Z tego, co wiem, mieszkanie też było tylko na twojej głowie, bo on nawet nie potrafi po sobie szklanki umyć. Nie dospałaś, nie dojadłaś, zawsze byłaś zmęczona. Jakie utrzymywał, no?
– Przestań.
– I jeszcze ci wmówił swoje racje. Cholera, rozszarpię drania.
– Uspokój się. – Chwyciła brata za ręce. – Nakręcanie się nic nie da.
– Jestem spokojny, ale nie pozwolę, żeby cię dłużej krzywdził. W sobotę porozmawiamy z nim razem.
– Mamo, mamo! – Do kuchni weszła Basia. – Kasia przewjóciła się na choinkę.
Był to fragment książki Anety Rzepki Miseczka szczęścia.
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